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K r a k ó w .
Z  drukarn i  S tani s ł awa Gieszkowsk iego  

wyszło znowu dziełko pod napi sem:  » 0 /p o ­
trzebie i  sposobach uposażenia banku publi­
cznego rządowego w wolitem mieście K r a ­
kowie z  okręg iem , czyli  W tóre  przym ów ie- 
nie się H ilarego  M eciszew skiego C. K . B . 
do rozpoznania  projektu do banku rządow e­
go,  p rzez  izbę reprezentacyjną delegow ane­
g o , na posiedzeniu K om itetu bankowego w 
dniu  15 stycznia  1835 odczytane , 2 dewizą :

"La p ro sp e ritę  cPune n u tion  ne  d ep en t pas 
a u ta n t  de F a ran ln g c  de la  s itu a lio n , dc la  snlu- 
lm te  du  C lim a t, de la  fc r lil i lć  du sol dc 
sa p o p u lacc ; <]ue d u  {jenie invcn tif, dc la  persć- 
YÓrence §" de P iiid u str ie  des l ia b i ta n s ,  Sf p a r  
consecpient des m e s u r ts  p ro p res  a p ro te g e r le  
develo{ peiuen l dc ces ([unlitćs.

91. Mncculloch Discours snr TE: p: P: 
s to j u£ t r zecie  pismo S zano wn eg o  

A uto ra  w ley in a te ry i , za l eca jące  się ż y w ą  
t rafnością  zdan i pomysłów,  o raz  niepospo li ­
t ą  r zeczy z n a j o m o ś c i ą , -  k tó r e  naylepiey do­
wodzi ,  j a k  dalece,  przeciw tak dobroczynne­
mu p rojek towi  g łoszone  w K u ry e rz e  K r a -

k o w skini  a r tykuły ,  bezzasadne in  były tylko
rozumowaniem.

W  niedzielę  t a k  w ie lka  i, n ieznośna była 
s łota p r zez  cały dz ień ,  a  mianowicie od wie­
c z or a ,  że nawet  teat r  zamknię ty  zos ta ł ;  r ó ­
wnież  t rzecia  . już Reduta n ieudala s i ę ,  bo 
l edwie k i lkanaście  masek  byjo na s a l i ,  i to 
w cale nieinteresow nycb. Publ iczność nasy­
cona ju ż  t akżo  j ednos taynośc ią  widowisk w 
tnalyin t e a t r z e ,  psów i ma łp,  nie tak l i czn ie  
zg roma dza  się t a m ,  j a k  z początku.

. N ieprzewidz iane  p rzeszkody ,  ws trzymały 
dotąd  przybycie kompani i  ba le tn ików P. K o ­
h l e r , — lecz t a . co  chwilę j e s t  spodz iewaną.  
T ym cza se m widowisko pojut rze j sze  w t eat r ze  
n a r o d o w y m ,  up rzy jemnione  bę dz ie ,  w y s tą ­
pieniem P. Jana  Schreibera , mimika i brzu-  
chomowcy z Wiednia ,  który sain j e d en  g r y ­
wa koinedye z  pięciu do sześciu osób z łożo­
ne,  i zachwyca swoim talantem.  P rzed  t r z e ­
m a  dniami widziel i śmy go  na nialyin t e ra tr zy -  
ku w Pod gór zu ,  i zaręczyć możemy,  iż s ię  
n iezawodnie  podoba.
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Część Polityczna.
W I A D O MO Ś C I  Z 0 ST ATNI F . Y P O C Z T Y .

W a r s z a w a  5 Lu/ego. N. P an  dnia 1 
(13) g rudn ia  r. z.  wyda l  w P e t e r s bu rg u  na ­
s t ępujące  pos tanowienie:  .Za p a t rz y ws z y  się
na ar t .  20 S ta tu tu  O rg an ic zne go ,  w dniu 14 
(26) lutego 1832 r. p rzez  N as  k ró les twu  Po l ­
sk i e m u  nadanego , k tó r ym zachowali śmy s o ­
bie oznaczen ie  przez oddzielne postanowie­
nie,  w j a k im  s t o s u n k u ,  i na j ak iey  zasadzie 
k ró les two  P o l s k ie  inieć będzie uczestnictwo 
w sk ładz ie  woyska  naszego ,  i w zas tosowa­
niu się do manifes tu Naszego z dn ia  1 (13) 
s ierpnia b: r. wzg lędem corocznych poborów 
do woys ka  w Cesa r s twie  W ' czasie pokoju;  
pos tanowil iśmy i s t ano wimy :  Art .  1. W
k ró les tw ie  P o l s k ie m  podczas poko ju  u s k u ­
teczniany będz ie  pobór  r ek ru tów  corocznie 
w s to sunku  2ch i pól  z tys i ąca mieszkańców 
płci  męzk iey ,  z wyłączen iem wszakże  s taro-  
zakonnych.  Ar t .  2. P ow yż sza  l iczba r e k r u ­
tów ma bydź pob ie raną  z każdego  roku  z 
r zędu  właściwych popisowych,  podług  rozpo­
rz ą d z e ń  na t e raz  istniejący c h , lub  j a k i e  na 
przyszłość wydać s tósowne in uznamy.

Rada  adminis t racyina  k ró les twa  d. 11(23)  
g r udn ia  r. z. wydała na s tępu jące  postanowie­
nie. . Z w a ż a j ą c ,  że w mieście Wa rs za wi e  nie 
ntasz dotąd należycie urządzor tey s t r aży o- 
gniowey ,  tego ważnego  ś r odk a  za pew nia ją ce ­
go ogólne  bespieczeństwo;  p r agn ąc  oraz  za ­
p rowadzen ie leyże  s t r aży przy wieść do sku t ­
k u ,  przez użycie na ten cel źróde ł  j u ż  is tnie­
j ą cy c h ,  bez nowego dla mieszk ańcó w c i ęża ­
r u ,  a dla sk a rb u  w y d a t k u ; n a  pr ze ds t aw ie ­
nie warszaw:  wojennego  g u b e r n a t o r a ,  pos ta­
nowiła  i s tanowi co nas tępoje:  Art .  ] .  S t r aż 

.ogn iowa ,  obok bezpośredn io  z j ey za p r o w a­
dzen ia  w yn ika ją cy ch  ob o w ią z k ó w 1, t rudnić  
się za razem będz ie ,  wycieraniem kominów 
po domach i u t r zymywaniem czystości  w m ie ­
ście,  na leż ą re m do tąd,  do tak zwanego  ma­
gaz ynu  k a r o w eg o .  Ar t .  2. Z  oddan iem pod 
za wiadywanie  s t r aży pomienionćy 2ch po w y ż­
szych p rzedmiotów,  obraca ją  się za razem na

j e y  u t rzymanie  i źródła  dotąd  na pokrycie 
w yd a tk ów  z tąd wy nika jących  p rze zna cz on e ,  
mianowicie zaś,  tak summa assygno wan a  d o ­
tąd z etatu miasta na u t rzymnnie  magazynu 
k a r ow eg o ,  j ako też  oplata przez mieszkańców 
za  wycie ranie  kominów uiszczana,  k t ó r ą  to 
os ta tnią ,  poczyna jąc  od roku  1836, ciż mie ­
szkańcy obowiązani  będ ą  uiszcznć,  nie k o mi ­
n ia rz o m ,  lecz bezpoś redn io  do kassy iniey- 
skiey,  s tosownie do taxy  u s ta n o w io n ey , nie 
wchodząc  j u ż  w j a k i e b ą ć  układy z komin ia ­
rzami .  W  przeciwnym bow iem razie,  żadne,  
n aw e t  formalnie zawar te  z nimi kontrakty,  
za  ważne  uważanemi  nie będą .  Art .  3. Na 
pokrycie  w yda tkó w  z p ie rwszem u rz ą d z e ­
niem i zaprowa dze n iem st r aży ogn iowey  p o ­
ł ą cz o n y ch ,  p rzeznacza się pot rzebna na ten 
cel summa 150,000 złp.  S u m m a  ta wyp ła ­
coną  bydź ma na wezwanie  warsz.  wo jen 
gub erna to ra ,  w c iągu roku  1835 z kassy  to ­
warzys twa  ognio. ,  k tó rego  fundusze przez  
zaprowadzen ie  st raży ogniowey w nas tęps twie 
nayznacznieysze o s i ą g n ą  korzyśc i .  Art .  4. 
Sk ład  s t r aży ogn iowey,  tudz ież  u t rzymanie  
teyże,  zas tosowane będą  do e t atów corocznie 
p r zez  Namies tn ika  k r ó l es tw a  zatw ierdzanych.  
A r t .  5. 1‘r ze wy żk a  dochodów nad wyda tk i  
coroczne,  składać będzie fundusz r eze rwowy 
strnży og n iowey ,  który nie mogąc  bydź na 
żaden  drugi  przedmiot  użyty ,  obracany  wi ­
nien bydź j e d y n i e ,  s tosownie  do r o z p o r z ą ­
dzeń  warsza wsk ieg o  wojennego  guberna to ra ,  
na  sprawian ie  nowych na rzędzi  pożarnych  w 
mieysce s tarych do uży tku  n ie zda tnych ,  na 
wynagrodzen ie  za do b r ą  s łużb ę  u rzę dn ikó w,  
ludzi  do sk ładu s t raży pomienionćy n a l e ż ą ­
cych,  w reszcie na u tw orze n ie  kapi tału,  z k t ó ­
rego  m a j ą  bydź p r zeznaczone  pensye e m e r y ­
t alne dla ty c h ,  k tórzy  w straży ogniowey  z 
za le t ą ,  p r ze p i s aną  l iczbę lat  wysłużyl i .  Art .  
6.  S t r a ż  ognioyva fo rm ow an ą  i k o m p le to w a ­
n ą  będzie z mieszk ańc ów  miasta W a r sz a w y ,  
dobrowolnie  do niey za c i ągn ąć  się p r a g n ą ­
cych,  w  razie zaś n iedosta tku t y c h ż e , z sp i ­
sowych polskich do s łużby f ron towey  mniey 
zdatnych.  Art .  7. Straż ogniowa  inieć hę-



—  129 —

dzi^ osobne swoje  pomieszczenia wra z  z s t r a ­
żnicami ,  a to na wzór  domów zbiorowych 
W Rossy.i, Pomieszczeń takowych us tanawia  
się pięć; cztery w różnych częściach samego 
mi a s t a ,  a j edno na" P ra dz e ;  wydatki  na ten 
p rzedmiot  p o t rze bn e ,  ntają bydź podobnież 
pokryte z funduszów towarzys twa  ogn iow e­
go. stosownie  do rozpn tz ąd j iM ta  iart.  3 ni- 
n i eyszego  postanowienia.  M A  d l i a n o w a -  
tiy p r zez  Namies tnika  królesl-w-w sztabs-ofi-  
cer,  będzie dowódzcą  st raży ogniowćy ,  k tó ra  
pozostawać ma pod zwle rzchniemi  r o z k a z a ­
mi  warszaw,  wojennego gubern a to ra  i pod 
z a r zą de m  v ice-prezydenta miasta.  A r t . 9. O r .  
gan iz a cy a  st raży ogniowey  ma bydź w ogól ­
ności zastosowana do przepi sów w P e te r s ­
b ur g u  is tniejących,  wyjąwszy zmiany,  z miey-  
Scowości i s zczególnych powierzonych j e y  o- 
bo w ią z k ó w  wypływające .  Art .  10. Z  dniem 
1 stycznia 1836 s traż ogn iowa  w caley roz ­
ciąg łości  uo r gan iz ow aną  i w ruch w p ro wa­
d z o n ą  bydź winna.  Art .  11. Od tego r ó w ­
nie dnia istnieć p rzes taną  tak zgromadzen ia  
mayst rów k o m i n i a r s k i c h , j a k o  i do tychcza­
sowy za rząd  magazynu  ka rowego .

Taż Rada pod dn iem 30 tegoż mies iąca 
i r. postanowiła' :  Gdy Je go  Ces.  Król .  Mość 
raczył  uznać za rzecz s ł u s z n ą ,  ażeby z po­
w o d u ,  iż mieszkańcy  k r ó le s t wa  P o l s k ie g o ,  
s łużący  w szeregach  w o js k o w y ch  P a ń s t w a ,  
mieć b ęd ą  udzia ł  w korzys tan iu  z f u n d u s z u ,  
na r zecz  inwal idów w Rossyi  od r. 1816 za ­
p ro w a dz o n e go ,  p r aw id ł a  o tworzen iu tegoż 
funduszu pos tanowione,  wy ko nywanemi  były 
t akże  w k r ó les twie  P o l s k ie m ;  przeto Rada 
adm in i s t r ac y jn a ,  w dopełnien iu  Nay wyższego 
r o z k a z u ,  na p rzedstawien ie  Kommissy i  l l zą-  
dowey Prz ych od u  i  S k a r b u ,  postanowi ła  i 
Stanowi co nas tępu je  : Art .  1. Pob ie rane  hydź 
ma ją  w k róles twie  Po l sk iem na rzecz f u n d u ­
szu inwal idów nas tępu jące  p r o c e n t a : a j
na raz j e d e n ,  od wsze lkich nagró l lub da ­
rów p ie n ię ż n jc h ,  p rzez N.  P a n a ,  lub władzo 
k r ó le s t w a ,  p rawo  do tego m a j ą c e ,  udzie la ­
nych,  Wyjąwszy wszakże wsparcia  wyznaczo­
no w celu podźwignienia podupad łego  s tanu

o sób ,  lub  przez  wzg ląd na  ich ubóstwo,  tu ­
dzież wynagrodzen ia  udzielane wdowom i 
s i ero tom na znak  nieskazi telney s łużby ich 
mężów i o y c ó w ; b)  na r az j e d e n ,  od 
pożyczek pieniężnych za rok j eden  lub dłu- 
żey bez prowizy j  ze sk a rb u  udzielanych;  cj 

corocznie od dochodu l u s t r a c j ą  w yk az a­
n eg o ,  dz i e rż aw  czasowie  i bez obowiąz ku  
p łacenia k w a r ty ,  po ogłoszeniu ninieyszego 
postanowienia nadawanemi  bydź mogących ;  
d) Tll)ir l ino od dochodu  lu s t r a c ją  w yk az an e­
go dz i e rż aw ,  czasowie i z obowiązk iem p ła ­
cenia k w a r ty ,  po ogłoszeniu n in ie j szego  p o ­
s tanowienia nadanemi  hydź m o g ą cy c h ;  2oo 
od pieniędzy stołowych.  Art .  2. Od nadań 
wieczystych ziemi pobie rać  należy na r az j e ­
den , za k aż d ą  m o r g ę  z i emi  mia ry nowey 
p o l s . , po gr .  6.  Art .  3. Od  udzielonych m e ­
d a l ó w ,  wyjąwszy  cudzoziemców i za g r an i ­
cznych,  pob ie rane będą.  nas tępne opłaty a) 
od medalów z brylantami  po zip. 900 na r az  
j e d e n ;  b) od złotych meda lów także  na r az  
j e d e n :  na błęki tne j  w s t ę d ze ,  po złp.  360 ;  
na wstędze S.  Alexund i , i  i W ł o d z i m i e r z a , 
po zip.  270 ;  na wstędze S.  Anny ,  po zip.  
180;  r)  od medalów na szyi noszonych s r eb r ­
nych po zip.  4 5 . —  Art .  4.  O p ł a t y ,  na r zecz 
funduszów inwal idów przed og łoszen iem ni­
n ie j sz eg o  postanowien ia  pob ra ne ,  o ile z a ­
sadom w poprzednich a r tyku łach  nie s ą  p rze ­
ciwne ,  za tw ie rd z a ją  się.

W I A D O M O Ś C I  Z P O P R Z E D N I C H  P O C Z T .

P a i i y z  2 2  Styczn ia . Z  powodu rozmai ­
tych a r ty k u ł ów  w pismach zagran icznych o 
missyi xięcia L u b e c k ie g o ,  wyjaśnia  M onitor, 
że missya ta j e s t  t y lko  dal szym c iąg iem 
prze rwanych  j e szcze w r. 1818 w W a r s z a w i e  
uk ład ów  l ikwidacy jnych ,  teraz za zgodnein 
porozumieniem obu r z ą d ó w ,  przez  konimis-  
sarzy obust ronnych,  w P a r y ż a  na nowo roz -  
poczęt j ch .

L o n d y s  23 Stycznia. X i ą ż e  L euc h ten-  
b e rg sk i  oddalając  się z A ng l i i ,  wziął  z s o ­
b ą  o rk ies t rę  złożoną^ z 24  niemieckich i an ­
giel sk ich a r ty s t ó w ,  zamówionych  na nnesię-
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ey 3 ,  do g ran ia  podczas uroczystości  w L i z ­
bonie.  Stat ek  parowy M onarcha, na k tórym 
x i a ż e  do L izbony  pop ł yną ł ,  j e s t  207 stóp 
d ł u g i , a 74 szeroki .  Rticli mach iny j e s t  wy ­
rachowany na silę "200 ko n i ;  dźwiga c i ężaru 
2000 beczek ( be cz ka  tysiąc funtów).  Je s t  
prześl icznie Uizadzony i mieś „-i w sobie g u ­
s towny sa lon,  mający 33 s tóp d łu gośc i ,  28 
szerokości .

Dzienn ik i  cppozycy jne obl icza ją  t eraźniey-  
szą większość p rzec iwko  mini st rom na 150 
k r e s e k ,  przyczem p rz y z na ją ,  że w p o r ó w n a ­
niu do rozwiąza ne go  pni lamentu,  zyskal i  mi­
nis t rowie na nowych wyborach 100 głosów.  
Głównym przedmiotem zay mający m te raz te 
dz i enn ik i ,  jOst przyszły mówca  ( m a r s z a ł e k )  
izby n iższe j .  M ó w ią c  o Panu Sot ton,  który 
dotychczas  ten u rząd  sp r awow ał ,  nie zaprz e ­
czają  mu zdolności  znakomi tych i t rudnych 
do za s tą p ien ia , lecz uważ a jąc  go wyłączn ie  
j e d n em u  s t ronnictwu p rzychylnym,  są dzą ,  ze 
jest  niezdatny do dal szego  k ie rowan ia  o b r a ­
dami izby.  Dotąd  nie wymien ia ją  j e szcze 
n ik o g o ,  komtthy przy obieraniu m ó w c y ,  j e ­
go  nas tęps two  powierzyć wypadało.

W e s z ł o  w m o d ę , nietylko u f rancusk ich  
al e i u (utey szych dz ieą j i ik a rz y , że ma ją  na 
pogo towiu nowiny i doniesienia o r ze cz a ch ,  
o których nigdy n ikomu nie śniło się. D o ­
syć tym P a n o m ,  aby wystawić w niepomyśl ­
ny i i i  stanie s t r o n ę ,  którey  niesprzy j a j ą  , a 
Śmiele z pewnośc ią  zape łn ia j ą  swoje k o lu ­
mny  bredniami  wsze lak iego  r o d z a ju ,  (fałszu­
j ą c  d a t y ,  mie j sca  i R óg  wie j a k ie  szczegóły.

M orniug  H erald  donosi  podobnież z L iz ­
bon y ,  o i i i ającein^nastąpić rozw ią zan iu  kor-  
tezów jeszcze  u  c i ągu t ego mies iąca tudzież 
o zmianie ministrów' .  P od ł ug  tego  dz ienn i­
k a ,  l*an Joao de Sottsa Ptnto de Maga lha -  
e s ,  dotychczasowy d y r ek to r  p ocz t ,  ma hydź 
mini s t r em spraw wewnęt rznych P an  Monoe ł  
Anton io  Carvn 1 ho,  k tóry był min is t r em s k a r ­
bu za r ejencyi  infantki  D.  I zabel l i  Mapy i , 
o b e j m u j e  za rz ąd  ^ k a r b u ,  a j e n e r a ł  Suldan-  
łrn będzie mini st r em u oy ny .  W7 L iz b o n ie ,  
nie  miano tymczasem żadney  w tym wz g lę ­
dzie wiadomości .

H a g a  22 S ty c z n ia .  Nider l andzk i  j e n e r a ł  
po r uczn ik  Dibbe tz ,  naczelny dowódzca twie r ­
dzy Masf rych tu ,  ma za ki lka tygodni wyje-  
ehać do n iemiec ,  gdzie dosyć d ługo zabawi.  
J e s t  on j ednym z nayzas lużeńszych offtcerów 
u o y s k o  naszego.

Pos łann ictwo  ba rona  vnn Zuy len  do A n ­
glii zdaje się mieć W prawdzie  cel poli tyczny 
jecz nie taki ' ,  k tó ryby w ym aga ł  cha rak te ru  
pełnomocnika.  Ce lem je g o  właściwie j e s t  
tylko powi tać tuini s ter ium to r ysowsk ie ,  i na

zasadzie odebranych  j u ż  z Londynu  półurzę -  
dowycn  oświadczeń,  wybadać zamysł  .wzglę­
dem poli tycznego s tanu Hol landyi .  Ze  wy­
bór  k róla  pądi na barona r a n  Z u y l e n ,  do ­

wodzi  to o rtilezniifinności j e go  sposobu myśle­
nia.  ł \ i eć y (wspomniony b a t o n ,  ja l to peinoj* 
mocnij t  mliii,,: na leżał  do czynności  konferen-  
cyi londyi t skfey, nie mógł  się w cale zgodzić 
szczpgólmewjCĆordei i i  P a l m e rs to n ;  noyino- 
c n i e y p r e s a d z o n y m  żąibmiom te- 
gu dozył k ró low i ,  iż d łuższy
je g f l ^p o b y ^ ^ W i in d y n ie  żadnego  poży tku nie 
przyniesie;  j a k o ż  został  odwołanym.  Mo n ar ­
cha chcąc okazać Indowolen ie  swoje  z sta* 
łości j ego  wówczas o k a / a n e y .  powierzył  intt 
te raz pos łan n ic two ,  k tó re  bez u rz ę d ow e go  
cha rak te ru  będzie wnżnem w sku tkach s w o ­
ich. Raron  van Zuy len  rozmówi  się na m i e j ­
scu z toiysami ,  a  przy wysok im s z a c u n k u ,  
j a k ie g o  od nich d o z n a je ,  i przy zdolności  w 
odbywyiniu u k ł a d ó w ,  spodz iewać  się t r zeba ,  
iz t ło l l andya  w k r ó t c e  wiedzieć będz ie ,  cze­
go ma oczekiwać  od rninisleriuni to ryso w- 
sk iego.  Nikt  nie mnie ma ,  aby x i a ż e  W e l ­
l ington uchy bił t o ,  co poMlug t r ak tatów przy­
ję l i  u h ig o w ie  względem poli tyki  za gr an iczne j ,  
lecz zmoi lemje w zas tosowaniu,  a z mode-  
racyi  i modyf ikacj i  często już nas tąpi ło  ca ł­
kowi ta  zmiana rzeczy , k tó r e  się na innych 
zasadach opierały.  ( g . w .)

Doniesienie.
Od 24 C ze rw ca  r. b.  j e s t  do wydz ie rża ­

wienia z wolnej  ręki  p rop inacya dóbr  W o ł a  
J u s t o w s k a ,  Ho któ re j  należy oberża  m u r ow a­
na we wsi W o l i ,  takaż obprża w Przegoża-  
iach  na . t rakcie W r o c ł a w s k i m ,  ka rczma  w 
Che łm ie ,  i Szynk we wsi Z a ka tn y cz u . —  M a ­
ją cy  chęć zadzierzawienia r zeczoną  p rop ina ­
c j ą ,  zechcą się u d a ć ,  pod Nr .  2 14  przy u-  
ł icy Brack iey  na d o le ,  gdzie co do czynszu 
a re ndownego  i innych szczegó łów dotyczących 
się tcy d z i e r ż a w y ,  bl iższe o s i ą g n ą  w ia d o ­
mości .     ( Ir . )

P R Z Y J E C H A L I  DO KRAKOWA.

lh iia  9. —  10. Lutego.
Sol tyk Emi l i a  hr .  z Polski .  —  Boeclc J a r  

z P . —  Domog a l s k i  YYoyiiech z P . —  Bbt-  
the r  T e o d o r  z Gal i cy i .— Kało K aro l  z G . —  
L e i tn e r  J ó z e f  z Ty ro l .  —  Kleinlercj j er  V e i t  
z T . —  M u n k  A le xa nd er  z Polski .

W Y J E C H A L I  Z K R AKOWA.

K am o c k i  Antoni  do Galicyi .  — Mateyczyk  
Paweł do G.


